
Fragment filmu „Niewinna grzesznica" z Joan Gra wf ord. 

Scena z filmu „Łzy 20_letnięj". 

Odbito w·drukarini „KU!rjera tódzikiego". 

Jednym z najpiękniejsz.ycłi filmów reali· 
zatora „Białego Piekła'', dr. Franchato 

jest obrab alpelski „Monte Santo'" 

DODATEK NIEDZIELNY DO nKURJERA ŁóDZl(IEGO" 

NIEDZIELA, dn~a 14 sierpnia 1932 :roku. Nr. 33 

zieńL gjOnów Łodzi. 

W dniach 6-go i 7 „go sierpnia rb. w . roczni cę wY1ffiarsz;u Pierwsz;ej Xadr-0wej z Krako wa. w bój1 o Po·lsk:ę, odbyły się w Łodzi, po_ 
dobnie jak w całym kraji.niroczystości legjo norwe, połączone z wielo:ma imprezami sport owemi. Po nabo_?jeństwB,ch odp:r;~wfonych w 
świątyniach mias.tem przemaszerowały odd ziały b. , legjoitlstów i członków Związka . Legjonis:tóww Ł.Odzi W.~swych :historycznych 
mundurach i: z sztandarami na Pl. Wolności„ gidzie dele~je sk!adaly wieńce u p.omni ka TadeuSzlil 1 'KÓŚCi1.1'.szki. Tutaj również ze_ 

brane zio·stały a~sy hołdownicze dla Mar sziałJka Piłsudskiego. Na. zdjęciu widzimy fragment uroczystości. 



r a I 
.Jedną z nielicznych, a bad.zo akty\vn:vch 

polskich placóv,·ek scenlcznych zagranicą, 

jest teatr Polski na Łotwice z siedziba -.,,,. Hv 
dze. ZespM jego skład:1 się przev·:ażn.ie z sf ł 
amatorskich, często bardzo nawet utal::mto_ 
1vanych, kier0\\"11icbvo zaś spoczywa \Y doś_ 

wirrdczonych i energicznych rękach p. Czc:1 
g·eryego, artysty rysldiego teatru rosyjskie 

g;o (teatr ten odwiedził par0 ht temu Po!. 
~>kQ, grał an. in. z ogronmem powodzeniem 
\Y Łodzi). Zespół polski ,1a Ł~twie ,święcił 
ni?da,,vno pięciolecie swego istnienia. O ży 
w2j działalności świadczy fakt, że w tym 
okresie v.rystawiono ok. 50 sztuk przeważnie 
polskich, oraz parę utworóv; z młodej dra­
maturgji łotewskiej. Spełniając należycie, 

choć w warunkach trudnych, swą rolę kul­
turaltną teatr ten daj.e przedstawienia nie­
ty lko \V Rydze, lecz corocznie urządza ob_ 
jazd tych miast prowinc:ionalnych,. w któ„ 
rych znajdują się \Vięk"za skupiska ludności 
polskiej. 

Dla uczczenia pięciolecia nasz teatr rys_ 
ki wystawił „Pana Jowialskiego" w orygi­
nalnej inscenizacji p. Czengeryego, który 
podkreślił farsmvo-kamawałowy charakter 
komedji i te elementy scharmonizował po_ 
mysłowo z barwością ciekawie stylizmva_„ 
nych kostjumów i dekoracyj, Wykonawcy 
zrozumieli doskonal!" koncepcję reżysera, do 
stosowując do niej grę inteligentną, pełną 
zapału i humoru. Młodemu jubilatowi, tak 
godnie czyniącemu swe odpowiedzialne 
dzieło w dawnych polskich Inflanb.~h, na· 
leży życzyć z całego serca trwałego i po­
myśhnego rozwoju. 

W związku z 70_leciem wielkiego poety 
i dramaturga niemieckiego - Gerharta 
·Haupmanna, ciekawą o nim książkę wy_ 
dał H. Hulsen; Znajdujemy w ";"! m. in. 
szereg interesujących dat, dotyczących lo­
sów głośnej sztuki p.t. „Tkacze" opartej na 

szerokim problemie krzywdy społecznej, 

granej po wiefokroć i w teatrach polskich. 
Tak \v:ięc wkrótce po napisaniu „Tkaczy" 
i ich premjerze w jednym z teatrów pro-

Zespół ork'.estry 31 pułku Strzelców Kaniow skich, który codziennie koncertuj.e w ogro 
dzie restauracji „T.:.voii" pod dyrekcją por. ,fana ·waltera. 

wincjonalnych, sprawa ~ej przełomowej, jak 
na owe czasy (1890 r.) sztuki znalazła się 

, na forum„. sejmu pruskiego, gdzie jed,en 
z junkrów wołał podczas dyskusji: „Ten 
Hauptmann powinien być· natychmiast zam 
knięty w kryminale". W trzy l:ata później 
odbyła się przed sądem admin'stracyjnym 
rozprawa w sprawi·e dopuszczenia do wysta 
wienia „Tkaczy" w berlińskim „Deuts,ches 
Theater". Udzielono z,e.zwolenia„ motywując 
to placet w taki charakterystyczny sposób, 
Miejsca w „Deutsches Theater" są prze_ 
ważnie tak drogie, że do tego teatru cho_ 
dzi w lwiej części tylko taka klasa s.połecz 
na, która nie jest skłonna do gwałtów ( !) 
Zez.wolenie to nie p1·z·eszkodziło jednak zna 
miennemu faktowi, że po premjerze - król 
pruski manifestacyjnie skasował lożę dwor 
ską w 1lDeutsches 'fheater''. Sprawa miała 
zriesztą dalsze konsekwencje. 

Bo oto w r. 1896 tenże król pruski odmó 

wił udzielenia Hauptmannowi nagrody im. 
Schillera. Z tego powodu przewodniczący ju 
ry podał się do dymisji, zaś król 'WJTr::tził 

się nieico później w rozmowie z dyrektorem 
teatrów drezdeńskich -Sieemannem: „Ja 
wiem oczywiście, iż Gerhart Hauptmann 
j1e1st najwybitniejszym niemi·eckim poetą 
naszych czasów. Ale jakoś nie mogę mu 
wybaczyć je.go „Tkac,zy". 

Upłynęło jeszcze lat parę dziesiątków. 
Królowie pruscy po·szli na wygnanie - jun 
krowie daremnie chr·onią się pod sztandar 
Hitlera przed niieuchronnie nadciągającą za 
gładą; Gerhart Hauptiman · żyje i święci 
wciąż nowe poetyckie triumfy, a w roku 
bi.eżą1cym wyróżnio!lly z·ostał m. in. wyso„ 
ki'6m odznaczoo.iem. - nagrodą pisarską im 
Goethego. 

Już to Haupt1mann nie mi.ał wogóle szczę 
ścia do król1ów i junkrów. Tak np. książi 
Hohenfohe_Schlllingfuerst, późniejszy ka· 

Zwycięska drużyna K. S. Geyer .w biegu do rocznym sztafetowym 
zorganiz'o·wanym z okazji 11Dnia Legjonów'' 

Ucz.es.tnicy wycieczki Koła 7„go. Towarzyst wa Młodzieży ,,Orlę do 
TO/maszowa • 
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clerz Rzeszy, po ptemjerze „Hanusiu zano_ 
tował w swym pamiętniku ( 18U!3 r.) : „Ob­
rzydliwa ramc ta socjaldanokratycznie-rPali 
styczna, przytcm pełna chorobliwej sent~·­

mentalnej mistyki szarp'ąca nerwy, wogóle 
wstrętną. Poszliśmy po iJrzedstawieniu do 
Borchardta, aby zapomocą szampana i ka_ 
wioru wprowadzić się znowu w ludzki na_ 
strój''. Biedacy! 

U stóp Wogezów, \V miejscowości Bus 
sang, znaj4uje s.ię załcżony w r. 1895 teatr 
ludowy, który k:lka razy do roku daj~ 

przedstawienia pod gołem niebem. Zakżv 
ci-elem jej i kierownHdem jest Maurice Pot­
t 1,_;c, poeta dra1maturg, który materjał 
1:ep.ertuarowy czerpie głó\vnie z legend, hi­
storji i f olklom regjonalnego. Teatr w Bus 
sang jesit jedną z na.;ciekawszych tego ro„ 
dizaju imprez w świecie. Posiada on ticenę 

o ruchomych kulisach, co pozwala łączyć de 
koracj.e natur.alnej przyrody górskiej z de_ 
kor.a.cj1a:mi sztucznemi, malowanemi. Orkie_ 
stra ukryta jest w podzfa~miu, sal!a teatra.I 
na wyróżnia się orginalnością architektury 
w:ej1skiej i doskonałą akustyką. Wykonaw 
ca.mi są głównie utal€flltowani amatorzy z 
po.śród ludności rniejscowej, jednak i artyś­
ci zawodowi ·- nierzadko bardzo wybitn~­
•. ·:!::2.;;tnicz.ą w przedstawie:;iiaci1 . 
T'eatr Ludowy w Bus!:::. li6 nie ma żadnych 
celów merkantylnych; istnienie jego op:era 
się wyłą;czni:e na wspólnym ideale artysty„ 
C'Zil1.ym z1espołu i gorąceJ, a bezinteresownej 
wierze wszystkich współpracowników w po_ 
żyteczr:.1ość i owocność tych poczynań. Wol 
na od nakazów mcdy i różnych snobizmów, 
la wiej.ska scena w Bussang stała się miej_ 
soem tł.umnnych pielgrzymek artystycznych 
widzów i turystów, nietylko z Alzacji i Lo­
taryngji, I.ecz z. całej niemal Francji. W r. 
bieżącym teatr w Buss::i.ng daje przed.stawie 
nia w d. d. 7, 14 i 21 sierpnia. Odegrane 
będą: tragiedja „La Reine Viola.inte'' jedno 
aktowa komedja ,Le Sorcier improvise" o­
raz farsa pt. „Le Sotre de Noel'• Autorem 
tych sztuk jest p. Pottecher, ostatniej 
wspólnie z p. R. Auvray. 

Delta. 

Prez,es Związku Oficerów Rezerwy Okręgu 
Łódzkiego mecenas M. Słoniowski. 

Miesiąc sierpiei1 będzie okresem niezwykle podniosłych uroczystości 
1·eligijnych w Częstochowie, a dzie11 14 i 15 bm. \vielkim dniem na 
Jasnej Górze, przypadającym z okazji ~ub2 Cudow 550-leda Cudm7 
nego Obra.zu Matki Boskiej, Królowej Korony Polskiej. Na zdję .. 
ciu widzimy Cudowny Obraz Matki Bożej- rzeźbę dłóta znanego w 

Łodzi artysty-rzeźbiarza p. Zygmunta Kow alewskiE:go 

W ubiegłym tygodniu w Państwowym Mo nopolu Tytoniowym odbyła się uroczystość 
wmurowania i odsŁonięcia pamiątkowej tab licy Marsz. Piłsudskiego, ufundowanej przez 
19 kompanję Związku Strzeleckiego i pro.co wn1ków. Tablicę wykonał arLrzeźbiarz 

Zygmunt Kowa1ewski . 



a powstanie Czerwonego 
Krzyża. 

Rola, jaką odgrywał Napoleon III '"" fL 

kresie powstania idei Czerwonego Krzyża, 
powinna być stanowczo więcej ogólnie zna_ 

Napoleon III otoczy szc•~erą :;ympatją 
pierwsz,ych pionierÓ\V Czerwonego Krzyż~t 
nie szczędził im żywego poparcia w pierw­
szym zaś rzędzie Henrykowi Dunant, właś 
ciwemu jego twórcy. 

Henryk Dunant, rodem z. Genewy, bi;dąc 
świadkiem okrutnej b;twy pod Solferino, 
gdzie 24 czerwca 1859 r., :300 tysięcy ludzi 
zmagało ::;ię z ::;obą przez 15 godzin i gdz'.e 
większość rannych zmarła na polu bitwy lla 
skutek braku pomocy, prześladowany 
wciąż vizją tych strasznych cierpie11, ogło~ 
sił w 1862 r. gorące wezwanie do opinji ca 
łego świata, w form'..f~ małej książeczki, za_ 
tytułowanej „Wspomnienie z. pod So.lferino•' 
Przedtem jednak z·wrócił się Dunant do ge_ 
nerała Beauford d'Hautpoul szefo sztabu 
i dowódcy armji, zajmującej ToskanL z 
prośbą o poparcie wobec cesarza Napoleona 
III, ~~iVych humanitarnych projektów, tycz:t 
cych się neutralizacji ran!1ych na polu b~L 
wy. Było rzeczą niezmiernej wagi zaintere­
sowanie cesarza tą kwestjq, Francję b::>w:e;:1 
mvażano wówcz~ls zn pienvsz.ą potęgę świ:; .. 
ta. 
Dunant wspomina w swoich pam'.e;:tni-

kach, iż starania podjęte prz.ez gen. De:::u_ 
fort d'Hautpoul zapewniły mu mov.lne p:;­
parcie cesarza, tęmbardziej mu potnebne, 
ze zwallczać musiał n:echęć Intendentury, od 
której zależna była Służba Zdrowia. 

Po wielu usiłowaniach pobudzen:a opinji 
pubEcznej i 01sób wpływcwych, zdołał Du .. 
nant, 25 maja 18G4 r. powołać w Paryżu do 
życia „Komitet tymcz1asowy Francji Towa_ 
rzystwo Pomocy rannym wojskowym'• Opin 
ja publiczna została więc poruszona; jedno 

Na WyWczasaeh w Krynicy 11Kur-jer 
Łódzki" - nieodstępny informator 
Czytelników w uzdrowiskach kra-

jowych. 

Piękny zabytek architektoniczny. Ratusz w jednym z miast małych nadbałty _ 
ckieh. Budowa utrzymana w stylu gotyckim 

cześnie, na skutek roz.kazu Nap·oJeona III, 
Dunant upoważniony został do wejścia w 
kontakt z francuskim Ministerstwem Spraw 
Zagranicznych. 

Dalsze starania Dunanta, jego wędrówki 
odbywane z kraju do kraju dla pobudzenia 
rządów w tym kierunku, doprowadziły w 
końcu do z;wołanila w Genewie międzynaro. 
dowej kionf erencji dn, 8 sierpnia 1864 r. 

Napoleon III zaręczył osobiście Dunanto 
wi, iż weźmie ęzynny udział w ty.ro oficjał· 
nym kongresie państw, o ile inne narody ha 
leżące doń będą i jeŹ€1li zaproszenia przesła 
ne zostaną oficj1alnie . przez. Najw. Radę 
Związkową Szwajcarską: Gdy Rada spełni­
niła jegm życzenie, cesal'lz, mierny danemu 
przyrzeczeniu, polecił wydać do innych 
państw cyrkularz popierający zaproszenie 
Rady Związkowej. 

Uchwały konferencji zostały uznane 
przez Napoleona III. Stopniowo Franc~skie 
Towarzystwo Pomocy zaczęło się rozwijać. 
„Z rozkazUi cesarza Napoleona III, pisze Du 
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il1ant, kilku gene:t1ałów zostało mianowanych 
członkami Rady Towarzystwa, 25 .czerwca r 
1865 zaś N apoteon III, wyraził życzenie 
przyjęcia na audjencji deputacji Koml:sji To 
warzystw;a. Okazawszy jej dużo życzliwości 
cesarz raczył wyróżnić twórcę i realizatora 
dzieła poc;zem z wielkiem zaintereBowaniem 
dopytywał się o stan Towarzystwa, o jego 
organizację i środki rozwoju. Dailej, cesar~ · 
dziękował członkom TO'Warzystwa w sło-

. wach bardzo pochlebnych za zrozumienie 
wielkości idei neutralizacji rannych wodsko 
wych, okazał wielkie zadowolenie, że. Towa 
rzystwo Francuskie i Towarzystwo wsr;yst_ 
kfoh części świiata miały wyznaczone pierw­
szorz,ędne miejsica.:i na wystawie .1687 ·roku, 
wreszcie raczył iię zapisać na członka To­
warzystwa, co uczynili r6Wnież: cesarzowa 
i następ.ca tronu. . 

Z faktów wyżej przytocz,o~ych widzL 
my że cesar.z, Napol-eon III nie pozostał ob_ 
jętny wobec wieUtiej idei Czerwonego Krz.Y 
ża - historja mu to za.pamięta. 

„Jasnowłosa bogb1i'4 

na słonecznej wyspie. 
„J asnowłosa bogini" którą '".lrader Horn 

odkrył w gąszczach Afryki, nie jest obecme 
JUŻ jedyną na świecie, gdyż badacz amery­
Kański dr. Withington odkrył wśród tuby!~ 
ców austra,lijskich drugą „boginię o złocjs_ 
tych włosach" Magdę Stevenson, której. losy 
stanowią paralelę do sławnej noweli W eL 
lsa o marynarz.u, który stał się „bóstwem··. 
vv iadomość o istnieniu tej osobliwej kobiety 
w :ruszczy austral1jskiej rozeszła się jesz_ 
cz.r: :9rzed kilku miesiącami, lecz dopierQ tP. 
xaz można się dowiedzieć dokład:niejszyc1, 
szczego1:ów. Dr. Withington powrócił w mię­
dzyczasie do N owego Jurku i podał do wia. 
domości swe fantastyczne przeżycia: 

Oelem }eg·o podróży badawcz.ej, który 
zresztą nie został osiągnięty, było znalezie 
nie austrailijskiego pra-człowieika. Przy pół_ 
nocna-zachodnim brzegu. Australji dotarła 
ekspedycja dm Withingtona do t. zw. „Wy 
spy słonecznej'', gdz~e odbyło się niezwykłe 
spotkani'e z kobietą, która stała się boginią 

Gdy Amerykainie wstąpili na wyspę, zh~: 
żyli się ku inim tubylcy tatuowani :.ia 
całem ciele. Na widok · białych, 

zączęli krzycz.eć i tańczyć w dziwnym ja­
kimś rytm:iie. W kilku minutach kriyk ten 
zaalarmował całą wyspę. Sędziwy tubylec 
kazał przybyszom, aby podążyli za nim. 
Nieba;viem osiągnięto jakąś osadę. Kobiety i 
dzieci siedziały przed prymitywnemi chata_ 
mi. Wśród dzieci ,zauważył z wielkiem zdu_ 
\nieniem dr. Withington około 11-l.etnią 
dziewczynkę, któ11ej włosy :i:niały prawdzi 
wy angielski ja.sny kolor. Gdy badacz zna­
kami wyraz..:ł swe zdziwienie, wskazał sę­
dziwy tubylec tajemni'Czo w krzaki, za któ 
remi rozległy się głosy. Zaciekawiony zblL 
iył się wraz z towarzyszami dr. Withington 
do tej gęstwiny. Lecz. inny tubylec, widocz 
nille wódz plemienia groźnym gestem zabro_ 
nił mu bliższego podejścia. Mimo to spos­
trzegł on, że za krz,akami w grocie znajdo 
wała s:irę zupellnie Illaga kobieta o długich 
b1ond włosach, która na ·widok obcych, szyb 
ko s1ę cofnęła .. 

p,oruszony do żywego podróżnik posta­
nowił killka godztln spędzić na wyspie, aby 
zbadać zagadkę jasnowłosej kobiety i jas __ 
nowłt>sej, dziewcz_ynki. Amerykanie w pobli 
żu rozbili obóz i z;akupm od tubylców środ­
ki żywności. Około wieczora zbliżyła się do 
przybysey tajemnicza jasnowłosa kobieta, 
ty;m rai2'$1 odziana już chociaż nader skąpo 
Była to kohieta około 30-letnia, prześlicznie 
zbudowana. Dr. Withington zapytał ją po 
angielsku: 

- Jesteśmy A!merykanami i przybywa. 
l11y z Nowego, Jorku„. Możemy pani pomór 
Gzy chce pani pójść z. nami ? 

Kobieta, która w międzyczas.ie usiadła 
przed jakąś chatąt podniosła głowę. Miała 
pięknie niebieskie oczy. Odpowiedziała naj_ 
p1erw coś, w mowie tubylców. Gdy dr. Wit_ 
hington powtórzył swe soowa, udzieliła ko 
bieta odpowiedzi w języku angiels.kim, choć 
Jąkając s:iię nieco. Oznajmiła, że nazywa się 

„Matka dzieci'' - obraz H. Holbefna. 

•• 
Magda Stevenson i pochodzi z Anglji jej 
pierwszy mąż, brrtyjski kapitan Stevenson 
rozbił się prz~l brz,egu Austrji. W czasie 
straszliwego monsunu parowiec .zatonął. 
Magda Stevenson któ1·a towarzyszyła mężo­
wi stale w Jego podróżach, ocalała jedyna 
z całej załoii. Gdy ocknęł~ się z omdlenia. 
leżała na brzegu wyspy. Setki dziko wyglą 
dających tubylców zawodziło wokoło niej 
dziwaczny taniec, nie żyvv:iąc widocznie żad 
nych złych z.amiarów. Przeciwnie - oka~ 
zywali on i jasnowłosej kobiecie wielką. 
wdzięczność. Przybycie jej bowiem przypad 
ro właśnie na ustanie straszne.go :monsunu. 
'rubylcy uważali białą kobietę za boginię 
monsunu i postano\\ili w odpowiedni spo_ 
sób ją uczcić. Zaniesiono Magdf;l Stevenson 
do groty, urządzono j,ej tam posłanie i za_ 
sypano ją. wprost środkami żywności. Speł~ 

·~ u 

niano natychmiast wszystkie je~ życzenia. 
Stopniowo nauczyła się ona mowy tu_ 

bylców oraz zacz.ęła rozumieć duszę tych 
ludzi pierwotnych. · A gdy wreszde czło_ 
wiek, który wyłowił ją .z odmętów morskich 
i ocalił jej życie zapragnął zostać jej mę~ 
2Jem, Magda ·nie odmówiła. Dziecko, które 
dr. Withington zauważył po przybyciu na 
wyspę było właśnie owocem tego związku. 

Na p1·opo·zycję dra Withingtona, aby 
Ma.gda opuściła wyspę, jasnowłosa bogini 
odmówiła stanowczo. Oświadczyła, że j.est 
tutaj zupełnie sz,częśliwa i że nigdy wyspy 
nie opuści. Gdy przybysze opuszczali wys_ 
pę - kończy dr. Withington swe opowia~ 
danie - okazywała Magda Stevenson zupeł 
ną. obojętność .. Pozostała na „Wyspie sło­
necznej", gdzie zdała . od cywilizacji żyje 
szczęśliwa i .zadowolona. 
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Zatarg o Chaco 
Wałki na spornem ter~lor„ 
jum. Boliwji z Paragwa1em. 

Jakkolwiek ,·;ojrn n!e :;est wypowie<lziJ. 
na urzcdo\vnie1 dziatania wojenne pom:<:clzy 

Boliwj;i i Paragwajem iirowadzone są da­
lej. $a!l1loloty boliwijskie bombardowały ko 
lonje menonitów rosyjskicn zan11eszlrnłycn 
w Gran Chaco. W Assuncion, stolicy Parag 
waju, luda-lość objawia partjotyzm egzaHo„ 

wanv. Setki kobiet oblegają lokale pob:.ro_ 
we do wojska

1 
żądając ,vcielenia ich do ~lL 

m ;i dla obrony kraju. 1200 ludzi przyby­

łv~h ,,. ciągu jednego dnia do stolicy pcd 
~ztandary, co jest znaczną liczbą wobec 
•>ooo ludzi którvch Hczv w stanie czynnym 
~rmja pa;agwajska po.dczas spokoju. , 

Doncszą z, Tucuman, że rząd argent~1r 
ski rozkazał 20 bataljonom piechot~ i ~ IJ~„ 
taljono;vi saperów udać s'.ę na gran::ę. n:::11_ 
wijską, celem utrzyman:a neutra1nosc1 Ar_ 
gentyny \V obecnym zat:lrgu. 

z La Paz telegrafują, że minister ElH'a;v 
:zagra:1'.cznych przyjął dziem1ikarzy' l~~o-

- · l · do grozb rym oświadczył, rcbląc a uzJę . ' 
zwróconych do Bo[wji i ParagwaJU przez 
pajst:wa neutralne sąsiednie że zarządzą 

· .. ]" ataTg O przechvko nnn blckadę„ Jeze l z . 
Chaco nie będzie załatwiony środkami po­
H:o :owi:mi: „Podobna blokada nie był.:iby zg~ 
dn~ z neutralno§c~ą względem wojuJących I 

m;siałaby być uznana za sojui'·~ :1e~tral, -
nych pailstw z Paragwajem. pon:ewaz pa,~L 
stwo to rczporządza dostępen~ do n:or.~J. : • 

Co do myśli, jaką zarzucaJą BolnvJ!' z;,, 
pragnie ona koniecznie i·~zwin~ć. zatarg o 
Cha.co dro·gą walki i gwałtu, nnmster zaz_ 

11 ~;.czył, że Boliwja, która nigdy nie wy:vc~i 
wała wojen, ale róv·r:1iEi nigdy 11ie zr::e::~r'.l 

się prawa do lega"i.12j s:wojej obrcny ~OLO: 
wa }est do przyjęc:a wszystkich rov.viązan 

pokojowych proponowanych, jeżeli one rz2~ 
czywiście stanowią załatwienie zatargu. Mit 

nis.ter zaponmia,ł że sam pl'ezydent Para„ 
gwaju oświadczył kiedyś, że wojna j:;;.t je„ 
dynym ś1~o<lkiem rozwiązania trudnosc1. o_ 
świadczenie to nie przestraszyło wówczas 
Boliwji. 

Wr:2szcie minister spra.;v zagr.::miczny:::h 
podziękował Hiszpanji, jako. jedy1:em.u kr.a_ 
jOi\vi, który do życzeń rozw1~za~11a pokoJ~­
wego zatargu dodał zapewmenie zaufan:a 
tlo Boliwji 

Poselstwo bcL~wijsk?e w Londynie zako­
munikowało notę następującą: „Do li! lipca 
r. b. Boliwja provrndziła politykę pokojową 
na konfel:'encji zgromadzonej \V Waszyngto 
n1e wbrew faktowi, że 29 czerwca, w cł1wi 
li ;re.wadzenia wła~nie dyskusji, port ~)oli 
wtjski :zaatakowany był przez ParagwaJczy 
ków kt6rzy zabili oficera i kilkunastu żnł„ 
nier~y. Dn. 14 lipca delegaci paragwajsc~ 
na konferencji w Waszyngtonie nagle b:·h 
odwołam i w ciągu 24 godzin następnych 
oddział 500 żolnierzy paragwaj•skich ponow_ 
nie zaatakował port boliwijski, który został 
zniszczony, a kilka żołnierzy padło w jego 

obronie. 
Rząd boliwijski sądzi, że cokolwiek moż 

naby powiedzieć o I1egalnośd zbudowania 

„Typ dawnego 

przez Boliwję portów, to konferencja, która 
zasiadała w Waszyngtonie, dostarczyła wy 

cz1erpu:,ących materjałów i motywów potrze 
lmych do wyjaśnienia tej sprawy. Z chwi­
la . kiedy Paragwaj zamiast użyć środków 
p~kojov.rycl1 będących w jego rozporządize­
niu, wolał odwołać się do napaści na pra~ 
wa terytorjalin·e Boliwji, powodując straty 

kilkudziesi\ciu zabiitych Boliwijczyków rząd 
z La Paz musi położyć nacisk na fakt, że 

środki do którycil zobowiążany był sę uciec 
i których będzie musiał użyć w przyszłaś_ 
ci, są bezpośredniem następstwem napaści 
rozmyślnych, a nie wywołanych. z,e strony 
rządu paragwajskiego względem Boliwji 
d:1ia 15 lipca r.b. 

Lato w Rudzi·e Pabjaniickiej. Fragment kąpieli w stawach.· 
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Wspomnienia legjo ... 
nowe gen. Składko­

skiego. 
Ruchliwy Instytut badania najnowszej his 
torji Pols,ki rozwiSa ożywionq. działah10ść 
wydawniczą. Rzucit dotąd na rynek księ­
garski dwa tomy .. Wspomnie{1 Lcgjono­
wych", tom szkiców i materjałów do histor 
ji P. O. W. z czasów okupacji niemieckiej 
Wydał już 7 tomów zbic1·::nvego '\Vydan~a 
pism J. Piłsudskiego, gdzie \Vreszóe z3.bta„ 
no i udostępnic.no prace piśmiennicze M'lr_ 
SZiałka1 dotąd niemal nieznana gdyż rozpró 
szone po podziemnej prasie rewolucyjnej lat 
przedwoje1nnych lub też oddawna wyczerp2-
ne o ile wyszły oddzie'.Llie. Wydawnictwem 
na wielką skalę jest czascpismo „Niepodle_ 
gł ość", po,święcone dziej om polskich walk 
wyizwoleńczych w dobie popowstańczej któ­
re o,siągnęło już poważną cyfrę 13 obszer .. 
nych tomów i zawiera olbrzymi materjał do 

historji ostatnich lat kilkudziesięciu. Ostat 
niem wydawnictwem Instytutu to „Moja 
służba w brygadzie" Sb·;;Jja Felicjan~ 

Składkowskiego. 

Książce tej nalleży się z pewnością bliż_ 
sza uwaga. Ten „pamięt:11k pobwy'·, sp'.­
sywany nleprnerwanie z dnia na dzień na 
przestrneni lat kilku jest nietylko kapitaL 
nym dokumentem epoki sz:icovmy::1 :n:'.'cr 
matorem o czasach i o ludziach 1 ale i 1rnj„ 
rczkoszniejszą lekturą. Niema tu ani cie_ 
nia literackiej pozy. Jest natomiast olbrzy 
mi talent, narracyjny, styl barwny i soczy­
sty, umiejący w kilku słowach narysffwać 
plastyczno sytuac.'.e, przedni humor i 
wdzięk prostoty i bezpośredniości. W barw_ 
nym kolejdoskopie przesuwa się przed OCZ;\' 

ma czytelnika korowód bitew, marszów i 
postofów 1-ej brygady, przesuwają. się prze 
pyszne typy żołnierskie, na ich tle zjaw!a 
się zrzadka postać Komendanta Głównego 

Piłsudski ego. 

Walter Janusen i Wema Eisinger ·w operetce filmow2j p. n. „Dwa ~1:m::a biją w -.vaka 
takt''. 

„W Brygadzie nie byliśmy smutnymi 
Donkiszotami, nie!" - zapewnia nas 
Składkowski i prawdzie tej daje rzetelne 
świadectwo na każdej karcie swego pa.mięt 
nika. W każdym razie on sam był zawsze od 
wszelaki!Ch s1mutków daleki. Zrzedła mu tro 
chę mina, gdy pierwszą jego czynnością ja .. 
ko lekarza bataldonu musiało być tylko pro 
zaiczne o·patryv.ranie nóg- odparzonych w 
c.zasie marszu na Kiel'.!e, ale wnet przysz_ 
ły lepsze czasy. W czasie morde.rczej bitwy 
pod Laskami już nietylko opatruję rannych 
ObWieszony manierkami z kawą dla wal­
czących, zmyka z pooktu opatrunkowego 
d:o okopów pierws1~ej linji chodaż ngranaty' 
i szrapne1e rypały wokoło". Co jakiś czas 
Składfoowski wpadał do dawnych lei, llby o_ 
sobą swą nie przeszikadzać wybuchnąć po­
ciiskowi". I od tego czasu ten doktór cały 
niem::tl czas wo1'ny od ciężkich obowiązków 
lekarskich spędza w okopach, na placówkach 

zycji ,.padnij'· czekać nadejścia. komead:mta 
warty. Napróżno przemawia do wartowni_ 
ka: „Zaczekaj, pitulinko przyjdziesz do mnie 
już ja ci dam aspirynki...", dłubinosek by­
wa najczęściej :nieubłagany. 

A w czasie przenv w pracy bitewnej, w 
czasie odpoczynków i postojów Składkowski 
sz;czepi, wprowadza srogie porządki sanitar 
ne w baonie i pułku, pisze babom wiejskim 
listy do wziętych do niewoli męŻÓ\v. Poza 
tern - gra na gitarze, która go nie opu_ 
sz.cza, a którą pieczołowicie op:'.ekuje s~s 

jego „dobry ordynans i przySacfel" Dude1'i. 
młody góral z pod Suchej_ Gra i śpiewa pio 
senki ludowe i strz.eleckie. „Niektórzy mó 
wią, że gram i śpiewam trochę fałszywie. 
ale uważam to jako przeczu!1enie słuchowe, 
wywołane ogniem a1·matnim. Obywatel 
śmigły słucha moich wyczynów muzykal­
nych z całą pob1ażliwością. 

Składkowski był z pewnością jednyi!11 z 
najpo•pularniejs1zych żołnierzy brygady. Niez 
możeina nfozem jego energja i ruchliwość, 
nieposkromiony humor i wiecz.na pog::>da, 
pcczucie koleżeństl.va i sposób życia pełen 
swoistego wdzięku, to wszystko w połącze .. 
niu z rzetelnemi cnotami żołnierskiemi zys,_ 
kiwało dlań powszeclm~r szacunek i sympat 
ję. Jest O· nnajrzetelniejszym, najpra;vdziw­
szym typem leguna. To też i pamiętnik je_ 
go oddaje w przedziwny sposób atmosferę 
ll=gjomowej epoki!. 

Na przestrzeni trz:vstu kilkudzies,ięc'.u 
stron wdychamy z radością i rozrzew­
nieniem tę atmosferę, pełną beztrosk~ej tę­
żyzny i wesołości, Ieguńskiej przekory i. za 
radności. Obcujemy tu z tem <lziwnem, je_ 
dynem chyba na świecie wof skiem w 'któ„ 

i redutach. Wynikają stąd czasem sytuacje 
mniej wesołe. Gdy wraca nocą z taldiej wy 
cieczki, a zapomina hasła, niejednokrotnie 
zatrzymuje go posterunek i musi wtedy -
jako że ,1po·kora ni1ebiosa otw:ie:t:a/' - w :po~ rem. ęb,oruj~się i marnuje w czasie odpoczyn 
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ków i postojów w obwodzie, lecz zdrowieje 
s:? ria moment bitwy, Z tern wcjsld:;,m w 
którem szerego,wy kuksr::ije s:ę na kwaterze 
ze swym dowódcą pułku lub 5mprow:zuje w 
czasie marszu satyrycz·11e piosenki na 
swych oficerów, a równocześnie całe wojsko 
przenikn1ęte jest nawskroś duchem najsu­
rowszej bojowej i ideowej dyscypliny. 

Nie brak w pamiętniku Składkowskiego 

i momentów politycznych. Raz wraz daje 
upust swej wzgardliwej awersji do Austrja_ 
ków za to, że byli zd1'.adliwymi sprzymie_ 
rzei1Cami, iktórym ufać nie można, a równo 

czesme tchórzliwymi głupimi 

strategami, za których trz·eba łatać dziUTy 
na froncie i nadstawiać karku. Słyszymy o 

od/prawie oficerów brygady, na której uch_ 
walono statut znanej kasy oficerskiej. Słu 
chamy jaik Składkowski z Plestrzyiiskim 
„gada całemi godzinami o Polsce i przyszło 
ści", ,rak !r~gun w c!ężkim momencie „krze„ 
pi się myślą o Polsce". O tyeh jednak spra 
'vach najist.otniejszych mówi się zrzadka i 
powściąglhvie. żołnież legjonowy nie hamle_ 
tyzc:wał nie wiódł sporu o oi'jentację, nie 
mał wahań i wątpliwosci. Wiedział, że 

idzie za prze·wodem Wodza, w którego wie_ 
idzie za przodem Wodza, w którego wie­
rzył niezachwianie. Ta pewność j ta ·wiara 
były też źródłem jego pogardy i beztroski. 

żołnież legjc·:iowy .1 w dalszą swą pracę 
wniósł te same ~artości. Wszedł w życie 
Polski niepodległej z aawną brawurą. Na 
każdym posterunku pracy obywatelskiej wy 

kazuję tężyznę, odwagę decyzji, zuolność do 
ryzyka, poczuci€ odpowiedzialności. żołnier 

ski zmysł hierarchji i posłuchu. W dalsz,Ym 
ciągu łączy go najściślejsze poczucie kole_ 
ie11sitwa z dawnymi towarzyszami broni -



Karolina Lubiei'1ska ~est nietylko świetną artystką lecz równie doskonałą sport 
smenką. 

Elissa Land.i i Oarles Farwell w filmie „Podniebny romans". 

Magda Maderowa, gwiazda ekranu cz.eskie_ 
go,, w obrazie pod tyt. „Z soboty na nie_ 

dz,ielę". 

Fragment najnowsziego filmu wytwórni 
„Fox" p. t. „Matka''. 

Znakomity typek charakterystyczny pol~ 
skiego ·ekranu Adam Adamczyk. 

Odbito w drukarni „Kutt'jern Ł6d:zikiego". 
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Z ŁOD I O GD NI. 

W tygodniu ub:egłym dorocznym zwyczajem .odbył się tym raze~ w Gdyni· zjazd legjonistów, niez:wykl1 licznie reprezentowa .. 
ny również i przez Łódź Zjazd był wielką manifestacją narodową na wybrzeżu. pols kiego morza. Z Łodzi wyjechała specjalna 
sztafeta motocyklowa iegJonistów, która zawiozła dio Gdyni księgę z adrei;;ami legjoni:.::tów z terenu województWa łódzkiego .. ' ~ . . ... 

Księgę tę wręczy! odjeżdża~1ącym na zjaz<l legjonistów p wojewoda Jaszcz_ołt. Na zdj.ęciu naszem. Widzimy sztafetę złoż(llU! 
z pięciu moto~yklistów przed Urzędem W.:>jewódzkiro na chwi·lę '.przed wyruszeniem w drogę~ --· 

Fot. A. Meyer, tel 108.-6,1 




